
panow al i  razem, lub  każdy osobno  z kole i?  
Bęaąż się luzować  jak  żołnierze  z war ty,  
n a d ą w s z y  s i ę  z t r o n u  w  z d 1 u  ż i 
w s z e r z  apres c tvm  t ro n i  de longe en 
lar  g e j ,  p o d łu g  wyrażenia  W i k t o r a  Hugo?  
Będąz składali  t r y u m w i r a t  wr Pa ry żu ,  lub 
podzieląż Francyą  na kr ó le s tw a ,  j a t  tam 
niegdyś było,  Akwitanii ,  Nes tryi  Ltd.? Sąto 
k,westye tera d e l ik a im e js ze , że się zgiasza 
jeszcze czwarty p r e te ndent  du t ronu.  Tym 
p r e t e n a e n l c m  jes t  baron  R ic b e m o n t  (L u aw ik  
XVII),  który był  uszedł  c u do w ni e  z więzie ­
nia du Tempie na d re w n ia n y m  koniu.. .  i t d .“ 

P u łk o w n ik  Kamieński  (Mikołaj) ,  k tóry  w 
skutek  odezwy Adama Mickiewicza z Me­
dio lanu,  u a a ł  się był  d o L o m b a r d y i ,  (bo on 
także d u  c h), został  mocno ranny  w  udo  
dnia 6 b. m,, ściągając pod  Lugano na czele 
k o r p u s ik u  1300 l u d z i , pomiędzy  k tó ry mi  
było 150 Polaków.  W ia d o m o ść  tę mam 
z l is tu pisanego przez n iego  samego do żo­
ny tu  mieszkającej .  Ta okoliczność s p r a w i­
ła, że cały ten oddz ia ł  cofnął się już z prz ed ­
mieść Lugano do Breśc ia ;  gdyż n ik t  po Ka­
mieńskim nie chciał ,  nic  mógi,  czy nie umia ł  
objąć zaraz dowództwa.  Kamieński  leży te ­
raz w  Breścia Rana jego ma  być n iebez­
pieczna.

Paryż, 2 6 sierpnia, ( zkur . JDzienwczora jszy  
( ś .Ludwika) przeszedł  spokojn ie ;  ze zwyczaj­
nego tylko zb iegowiska  lu d u  przed  pa łacem 
na ro dowym ,  kiedy reprezentanc i  wie czorem 
wychodzil i  po skunczonem posiedzeniu,  
krzyczano podoDno: „ P r e c z  ze  z g r o m a ­
d z e n i e m  n a r  o d o .w e m  ! Tak w'ięc nie 
wjecha ło  w  Łvm d n iu  do Paryża ,  p o d łu g  
wyrażenia  dziennika  C h ar ita r t ,  owo boży­
szcze G a z e t y  F r a n c y ! ,  p o d o b n e  z nosa 
do Henryka IV, a z u s t  do Lud wika  XIX, 
chcę m ó w ić  glosowanie dwustopniowe,  k tóre  
taż gazeta chc ia łaby do Franeyi  w r a z  : H e n ­
ry mem V w p ro w adz ić  dla pos tawienia  rze 
czypospol i tej  monarchicznej ,  Co więcej,  
sam ksiąaz Genonde.  n ie zm or dow any  kapłan 
rzeczonego bożyszcza, nie ma  już  tej chwi l i  
g ł osu ,  a lb ow iem Gazeta Fr aney i ,  po s ta no ­
wie n ie m  rządu z dnia onegdajszego wraz  
z innym j a k im ś ,  po p ie rwszy  raz z jawiają­
cym się dz iennik iem ( p o dobuo La Douche 
de fe r j  zawieszoną zostąła.

Szczerzy przyjaciele now ego  porządku 
rzeczy, Gazety Fr aneyi ,  j ako o rganu  s t ron­
n ic twa  m r i e j  więcej  n iebezpiecznego ,  żało- 
w acby  przecie nie powinni .  Cóżkolwiekbądz  
rosnąca coraz bardziei  samowolność władzy,  
dz ienni ka rs t wu  się nie p o d o b a ,  bo ono żyć 
chce zupe łną  swobodą ,  jak mu  to w samych 
początkach r e w o l u c j i  przyobiecano.  Dla te- 
goteż zaraz dnia onegdajszego zebrało się 
około  250 re d a k to ró w  głuwniej^zycn dz ien­
n ików parysk ich ,  w celu przedsięwzięcia 
ś ro d k ó w  mających zabezpieczyć sw obodne  
pa nowanie  wolnośc i  d ruku ,  p rzeds tawione  
były na lem zg romadzeniu  cztery wniosk i  
do w y b o ru ,  j a kot o :  

albo zaprzestać zupełnie w yd aw ni c twa 
dz ien ników-

elbo nie w d a w a ć  się w  żadne roz trząsa­
nia sp raw  publ icznych  i ograniczyć się ty l ­
ko na p r o s t e m  donoszeniu  o zachodzących 
w y d a r z e n i a c h ;

albo napisać jedną,  wspó lną  pro te s tacyę ;  
albo na ko ni ec ,  pooać  zb iorową pe tycyę 

do zgromadzania  n a r o d o w e g o ,  k tó re  przez 
swą u c h w a ł ę  z d. 11 b. m. nie m ogł o  chcieć 
oddać  d r u k u  peryodycznego pod zarzad da­
leko nieznośniejszy od  cenzury

Po krótkie j  naradz ie  zgromadzeni redakto-  
rowie  zgodzil i  się na przyjęcie trzeciego

wniosku  i  uchwal i l i  napisać ws pó lną  p r o t e ­
stacyę i ogłosić ją  w dz iennikach przez s ie­
bie reprezen towa nyc h .  Emi l  Girardin,  na ­
czelny re d ak to r  dz iennika  la Presse, po dwa- 
kroć głos zabierał .  Między in nymi  rzekł  
on :  „Nasza protes lacya  nie zginie w zb io­
rach  b ib l io tecznych  jak  ury we k dziennika,  
j ak  nieużyteczny kawa łek  papieru  pom aza ­
nego p ió rem i k tóry można  podrzeć :  nie, 
p an o w ie ,  n a s z a  p r o t e s t a c y a  b ę d z i e  
k a r t ą  h i s t o r y i ! “ Rzęsiste oklaski  miały 
okryć te i na s tę pn e  s łowa m ó w c y ,  k tóry 
przy lej sposobnośc i  nie zaniedba ł i do s w e ­
go uwięz ien ia  podczas dni czerwcowych 
przys tosowań robić.  Prócz tego uchwa lon o  
także us tanowić  syndykat ,  mający pomiędzy 
dz iennikarzami rozsądzać sprawy h o n o r o ­
we  i wytknąć  granice  wolnośc i  d r u k u  tak, 
aby się la własna  ręką sama powściągać 
mogła

Rząd więc  w ew ną t r z  kra ju  wywo łu je  prze­
ciw sobie silną opozycyę swoim r y g o r e m ; 
bo  dz iennikars two de pa r t a m e n to w e  pójdzie 
za paryzkiem a opozycya dziennikarska  wc  
Fiancyi ,  me  po t r zebu ję  lego dodawać,  j est  
wielką  siłą. Jest lo  p a r a ,  k t ór ą  można  do 
pewn eg o  s topnia zgęścić w  m ac h in i e ,  ale 
k tó ra  nazbyt  t łoczona rozsadza ma chinę  

fD okończenie nastąpi)

Paryż 27. sierpnia.  On. Marras t ,  j ako  r e ­
fe ren t  komisy i  wyznaczonej  do sp ra wozda ­
nia o projekcie k o r s t y fuc y i ,  ma  ju t r o  albo 
na jdalej  po ju t r z e ,  przedłożyć zg romadzeniu  
n a r o d o w e m u  p o p r a w i o n y  p ro je k t  ko ns ty ­
tuc j i .

L m dependan t de l ouest  pisze Możemy 
dzisiaj podać  jako wiadoniuść  u r z ę d o w ą  że 
famil ia o rleańska  uznała księcia Bordeauz  
pra w n ym  dziedzicem  korony  f rancuzkiej  i 
ods tąp i ła  formaln ie  od wszelkipgo prz eds ię ­
w z ię c ia  i wszelkiej k o m b i n a c y i , Mo re ny  
m ogł y  sprzeciwiać  się pr zy wr óc en iu  praw ne j  
m o n a r c h i i ,  na p rz y p a d e k ,  gdyby rzeczpo­
spol i ta  była osądzoną za nie moż l iwą  we 
Franeyi

Le Liberał du, Nord  donos i  także,  ze p l a ­
ka ty zosiały poprzy lep iane  w Douai-  z ob- 
w ie sz e z e n je m : „Niech żyję Henryk V.“ Lud 
o b u rz o n y ,  przecie na tychmias t  j e  pozdzierał  
Rząd je d n ak  re pu bl ik ancki  me  rozkazał  b y ­
na jmnie j  śledzić tych in t ryg  leg i tymis tow-  
sk ich ,  a tymczasem sCiga s u ro w o  p a t r y o tó w !  
konsp i r a to row ie  zas mo na rc h i śc i  nie są by ­
na jmniej  niepokojeni .

Donieś l i śmy poprzedn io  ze Louis Blanc i 
Caussidiere zostali  a resztowani D ow ia du  
je m y  się dzisiaj z gazet  n iem ieck ich ,  że j e ­
den i d rugi  uciek li  Louis Blanc został 
w  Gent (w Belgii)  p rzy t rzymany,  ale gdy 
wyznał  swoje  nazwisko ,  puszczono go na 
wolność.

Nadeszła ważna wiudomość  potrzebująca  
p o tw ie rdze ni a :  D. 23. s iemni a .  po  przybyciu  
zC iv i ta  Vecchia paros ta tku  Arno,  w y b u c h ła  
w  Rzymie r e w o l u c y a , t rzech k a rd y n a łó w  
mia ło  paść pod  s z t y l e t a m i ; sześciu znś in ­
nych schroni ło  się na s tatek  parowy, od p ły ­
wający do Malty. ! (La Reformę.)

W e d ł u g  w ia d o m o ś c i  o t rzymanych w  W i e ­
dn iu  i w  Paryżu ,  Radecki i Rarol  Alber t  mie l i  
już  u łożyć  się o w a r u n k i  pokoju — * Lom 
bardya zosta je  p rzy  ,4 a s try  i. 7Staats-Anz.)

A n g l i a  i I r l a n d y a .

Na os ta tn i em pos iedzeniu izby g m i n ,  m i ­
n is te r  f inansów przeds ta wi ł  stan f inansowy 
bardzo kry tyczny Wie lk ie j  Brytani i ,  bud ż e t  
w y d a tk ó w  wynos i  j ed en  mi l ia rd  310 mi l io  
nów f r a n k ó w , a przychody pańs twa m e  w y ­

—  —

starczają na pokryc ie  w y d a t k ó w  tak o g r o m ­
nych ; b r ak u je  7 m i l io nó w  307,0^5 f r a n k ó w , 
Sama m aryn a rka  kosztuje 187 m i l i onów f r . , 
wojsko  175 m i l i o n ó w ,  a p r o w i z j a  d ł u g u  1 
f un duszów  tak zwanych  conso l id es , 782 m i ­
l i on ów  W o j n a  kafrejska w  koloni i  Cap p o ­
ch łonę ła  30 mi l ionów.  Mir.ister żądał p rze to  
upoważnien ia  do zaciągnienia nowej  pożyczk,  
50 m i l i o n ó w ,  k tó ra  powiększy jeszcze d łu g  
pa ńs tw a  i tak n ie zm ie rn y ,  bo po trzehujący  
rocznego w y d a t k u  na sam p r o c e n t  j ed neg o  
m i l i a rd a  — B a nkru c tw o  W .  Bry tan i i  j es t  
prze to oczywis t em ,  i p rędzej  czy później  o- 
k ro pna  katastrofa pogrąży ten kraj  w p rz e ­
paść ,  gdzie a ry s t o k rac j a  angielska znajdzie 
swój  koniec,  Tvmczasem,  cóz mo że  W ie lk a  
Brytania znaczyć w  systemie e u ro p e js k im ,  
gdy ten na drodze  wojny  może  tylko się u 
stal ić w obecnych okol icznośc iach?  S am em i  
tylko in t rygami  i m a ta c tw a m i  dyplomaty-  
cznemi  to pa ńs tw o bezs i lne ,  jak do tą d  wy 
s t ępow ało  tak i teraz może  wichrzyć  i s ta ­
wiać i przeszkody wszędz ie  sys temow i  repu-  
b i i kaockiemu p a ń s tw  eu rope jsk ich

M u i t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
Buharest 2 0  sierpnia. (Z kor e sp o n d en c j i . )  

Wczorajszego  dnia odby ł  solenny wjazd  do 
Bu ka re s t u  Sul iman Pasza,  w ys łan nik  su ł ta ­
na Jednego  tylko por ta  s tanowczo żądzła,  
to jes t  aby W oło chy  oddzie lnego sobie 
księcia obral i  Rząd więc prowizoryczny  zo­
stał  zmieniony na tak zwaną  lohotencyą, z ło­
żoną z t rzech cz łonków I l i j adi ,  Goiesko .  i 
Teto.  Urzędowanie  ich ma  t rw a ć  dopóki  
no w y ksiąze obrany  nie będzie.  Zb ór  p o ­
w s zechn y,  w  skutek w y b o ró w  de put ow anych ,  
już  rozpoczę tych ,  pow stać  mający ,  zagajo­
ny będz ie  w  p ie rwszych  dniach  przyszłego 
miesiąca.  , G ło wn em  jego  zadaniem będzie 
w y b ó r  ks ięc ia ,  do k tórego  opinia  publ iczna 
t rzech  poda je  k a n d y d a tó w :  I l iadę d e m o ­
k r a t ę , r a d y k a l i s t ę , Goleskę um ia rk owań szeg o  
i Alezandr a  G ik ę ,  popr zedn ik a  Bibeski  
Ma to być nie zły,  ale mięk ki  człowiek.  
Drugie  g łówne  zadanie puwszeehnego zboru 
będz ie  roz t rzygnienie  kwesty i  uwłaszczenia  
ch łopów.  P ro je k t  do p r a w a  w  tym w z g lę ­
dzie przygo towany  przez Lok ot enc yą ,  obe j ­
m u j e  nadanie  każdemu c h ło p u  na własność  

•wieczystą dz iewięc iu  p o g o n ó w  ornego  g r u n ­
tu. Przy tej sposobnos:ei zamierzają sobie 
tute j s i  pa i ryoc i  wywołać  d r sk us ye  nad wszy- 
s tk iemi  inne mi  radykalno-socya lnemi  kwe-  
s iyami  Bęaziemy więc miel i  i na ( j m ,  na j­
dalej  na wschód posunię tym kr ań cu  E u r o ­
p y ,  widok  na rodu  rozpoznającego pr aw a 
sw o je ,  i urządzającego się na zasadach jakie 
dziś wszędzie panować  usi łują. ł

I n  8 e  r  a  t  y .
. Z  Buczacza 2. Sierpnia. Na cholerę  w  o- 

kolicy tutejszej  si lnie panującą  leczyłem na­
stępującą tyn kiu rą  moją:

Rp.  Ti/ic. aromaticae un. u  nam.
Camphor rosue 
Aether. acetici a u , dr. unarn. 

od 5 do — 15 — 20 — 30 kr op l i  w  łyżce 
w o d y  lub na cukrze,  co godzinę — półgo dz i ­
n y — lub  co k w adr ans  zażywać s tosow nie  do 
gwał townośc i  w y m i o t ó w  i rozwolnienia.

Gdy z wie l u  innych ś ro d k ó w  pomienione  
krople  na jpomyślmej rze  przyniosły  skutki  — 
podaje je  mając  a o b r o  ogółu  na celu do p o ­
wszechnej  wi ad o m o śc i ,  od w ołu ją c  się do 
szanownych kolegów, by doświadczenie prze­
żeranie zyskane, dalszem Użyciem s twierdz ić  
chcieli

Dr  Ju l ian Madejski ,  
c. k. lekarz obwodowy.

Główny R< daktr.r Jan  Dobrzański. — Drukiem P io tra  Pilłera.
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T r z y d z i e s t e  d r u g i e  p o s i e d z e n i e  p o  z a ­
g a j e n i u  s e j m u  d n i a  2 6 g o  S i e r p n i a .

( Dokończenie.)
Niewiadomo m u  wprawdz ie ,  ile wynos i  

kapi ta ł  wszystkich posiad łości  g r un to w y ch  
w  Austryi  Mniej więcej  j ednakże  można  
kwotę  ogólną  oznaczyć na 700,000.000. Przy­
na jmniej  t rzecia część lego przypada  na 
gr un ta  ru s ty ka ln e ,  w Aus try i  nizszej cztery 
p ią tych  części. Roczny do chód z tych p o ­
siadłości  g ru n to w y c h  wynos i  około  230 do
230.000.000. Ogólny kapitał  wszystkich  kas 
oszczędności  wyno s i  hlizko 100,000.000. Ma­
ją tk u  w d ó w ,  sierot ,  i w depozytach  jest  
około 200,000.000; depozyty wojskow e w y ­
noszą 52,000.000, rea lnośc i hypo tekar ne
200.000.000. Z tego p o w o d u  zagrozi łoby 
zniesienia bez wynagrodzenia  zupełn<ą r u i ną  
m ają tkową przyna jmnie j  3ciej części w ła śc i ­
cieli  hy pot ekarnyc h .  Dlatego też jes t  to o b o ­
wiązkiem naszym z wszelką spokojnością  za­
s tanowić się nad ś rodk iem w  tej m ie rz e ,  i 
j ak  to radz ił  j eden  z d epu to w anyc h  galicyj­
skich, unikać euluzyazmu , dopok i  się s p r a ­
w a  ta nie zakończy. Co się zaś tyczy sa m e­
go wniosku ,  t edy sądzi on, że p ie rwej  t rze­
ba  w  ogóle us tan ow ić  porządek  głosowania  
dla powzięc ia jakowejś  u c h w a ł y , gdyż 
n iepodob na  doprow adzić  do jak ie jko lwiek  
zgodności  tyle rozmai tych  poprawek.  W p r a ­
wdzie  szanuje on wie lce  (akt p rezydenta,  
w ą tp i  j ednakże,  czyli p rezydent  zdoła zebrać 
wszys tkie  p o p raw ki  w  j e d n ą ,  d la tego  uzna ł  
by  on za s tosowniejsze,  aby się zebrała ko- 
misya  i w yrob i ła  g łó w ne  rysy popraw ek ,  na 
k tó re by  potem głosować  można.  To u ł a tw i  
g łosowanie,  gdyż każdy będzie mia ł  szkielet  
t ego przed  sobą ,  na co g łosować wypadnie .  
Przedewszys tk iem uprasza on każdego z człon­
ków  tego  zgromad zenia ,  aby był  s p ra w ie ­
d l iw ym  ; sprawiedl i wość  b o w i e m  prowadzi  
do wolności .  (Oklaski.)

K r a u s  m i n i s t e r  f i n a n s ó w :  Do tego, 
co właśn ie  wyrzekł  mój  kolega,  dodam tyl­
ko k i lka  s łów jeszcze ze s t rony praktycznej .  
Wszyscy zgadzają się na to, że t rzeba znieść 
p o d d a ń s tw o  i g runta  u w o ln ić  od  c iężarów;  
wynagrodzen ie  zaś wyrzeczono co do tych 
tylko s łużebności ,  k tó re  i s t n i e j ą - n a  mocy 
ugód prywa tnych .  Su m a po t rzebna  na to, 
chociaż ograniczona ,  by łaby  przeciez zna­
czną do tyła, że mo głaby  sp o w o d o w a ć  waż­
ną zmianę  w  przyszłem życiu l u d u ;  tu  do ­
wodzi ł  m in is te r  p rzykładem,  o ile przezto 
zmieni łaby się war toś ć  kupi onego  g ru n tu  
tak dla kupca  jak  i dla sprzedawcy,  po tem 
p o r ó w n y w a ł  pa ńs tw o  z ciałem organicznem 
i twierdz ił ,  że tak samo jak  w  ciele tak i 
w  pańs twie  z każdą zmianą  obiegu sok ów  ży­
wotnych ,  nastaje p r z e rw a  i słabość.

Zniesienie  s łużebności  bez wynagrodzenia  
m ó w i ł  Kraus dalej,  od jęłoby licznej klasie 
wszystkie te środki ,  j ak ich wyma ga  zwykłe 
u t r zym ani e  i up ra w a  jej  g ru n tó w ,  i zmus i ­
łoby  ją do zmienien ia  sposo bu  życia, w y ­
jąwszy  k i lku zamożnych  tylko.  Zachodzi  tu 
przeto pytanie,  czy tylko ci stracą na tem, 
k tó ry m  się ode jmie  s łużebnic twa  ? — ja  są­
dzę, że i ci nawet ,  k tórzy  z n imi  zostawali  
w  ja k im k o lw ie k  związku, i z nieb korzysta ­
l i ;  po zniesien iu b o w i e m  pańszczyzny nie 
będą  już  w  stanie roboln icy  zawiśl i  j e d y ­
nie od posiadaczy g r u n t ó w ,  łożyć wiele  na 
p ro w a d z e n ie  własnego  gospodarstwa ,  a n a ­
w e t  nie będą  mogl i  p rzemieszkiwać w  m i e ­
ście , gdyż z b r a k u  wyksz ta łcen ia  nie p o t r a ­
filiby korzys tn ie  użyć zupełnie  dziś w o l n e ­

go czasu;  w przec iwnym zaś razie stal iby 
się ciężarem mieszczaństwu.  Dziedzice,  k t ó ­
rych do bra  obc iężone  d ł u g a m i ,  s traci l iby 
zupełnie  kredyt ,  wierzyciele nas tawal iby  na 
sprzedarz  dóbr ,  a przez pod o b n e  licytacje 
spadłaby  także war tość  g r u n t ó w  rus tyk a l ­
nych," k tóre od tąd  staną na r ó w n i  z d o b r a ­
mi  dominika lnemi .  Nie jes t  to rzeczą małej  
wag i  przenosić  mi l iony  z jedne j  klasy lu du  
na drugą  w  taki sposób,  aby nie nastąpi ła 
p rzerwa i słabość w  organizmie  państwa .  
Przy zniesieniu pańszczyzny idzie o w yn a ­
grodzenie  zadawniałej  k rzywdy,  dla tego p o ­
w inn y  wszystkie ciężary osobiste  ustać bez­
w a r u n k o w o  — przedm io to we  zaś, k tó re  prze­
chodziły z rąk  do rąk, a często na we t  były 
ow oc em  dawnego tyrańs twa  niedol i ,  k tóre j  
nigdy nie usuniemy,  muszą  koniecznie p o d ­
legać ja ko w ym ś war u n k o m .  Ja sądzę, że to 
byłoby najkorzystniejszą dla wszystkich,  aby 
zmiana  ta nie nastąpi ła  nagle,  lecz w  spo­
sób przechodowy.

Na zapytanie k to ma  dać wynagrodzenie  
nastręczyła się na tura lna  odpowiedź,  ci k t ó ­
rzy przy wypańszczyznien iu  zyskają. Do te ­
go rachują  c h ło p ó w  i dz iedz iców samych,  bo 
i ci przez słuszne wyn agrodzenie  zyskają, 
i będą  w  stanie swoje  gos poda rs two pod łu g  
zasad ekonomi i  prowadzić ;  po uczc iwym spo ­
sobie m y ś l e n ia c h ło p ó w m o ż n a s p o d z i ew a ć  się, 
że nie wezmą za złe m ie rn e  wynagrodzenie .

Lecz i pańs two,  cała społeczność powi nna  
przyczynić się do wynagrodzenia,  bo  po l i ­
tyka wymaga  aby pa ńs tw o  w  chwi l i  prze- 
chodu drogę  równało .

Musi  tu  jeszcze przeciw oskarżeniu  j e d n e ­
go de puto wanego gal icyjskiego:  j ak ob y rząd 
przeszkadza ł ,  że dziedzice p ie rwej  p o d d a ­
nym  swoim  pańszczyzny nie darow al i ,— o d ­
powiedzieć .  Kiedy przed  laty wszczęło się 
pytan ie  o regulacyi  roboty ,  oświadczył ,  iż n ie ­
obce w  tem mieć  udział ,  jeżeli  s p ra w ie d l i ­
wość nie będzie  na względzie.  Galicya jes t  
p iękny  kraj  zamieszkały przez si lny lud,  k t ó ­
ry  swoich  sil nie rozwiną ł  jeszcze, podań-  
cze daniny  wynosi ły  tam 5 m i l i on ów  k i lka­
set  tysiący zlr. P ie rwszym więc  w a r u n k i e m  
było  znieść ten stan,  co juz  sami  dziedzice 
doświadczyl i  Poruszenie  tego roku  w y m a ­
gało energ icznego działania,  wiele  dziedzi­
ców da rowało  pańszczyznę, ale nie wszyscy, 
p roszę  więc  wys tawić  sobie po łożenie  i n ­
nych,  czyż nie by ło pow innośc ią  rządu za* 
pobiedz  okropnośc iom r. 1846? (mruczenie. )  
Coż było czynić? w ie lu  nie m ogł o  darować,  
bo dobra  zadłużone były,  do tego z W ęg ier ,  
gdzie wszys tkie  daniny  zniesiono,  p rzecho­
dziły wezwania ,  aby więce j  nie odrab iać  
pańszczyzny. Tu  trzeba było s tanowczego kroku  
na drodze lega lnej ,  k tóra  przep isu je ,  że k ie ­
dy pa ń s t w o  rozrządza mają tk iem prywa tny m,  
w inno  je s t  wynagrodz en ie ;  sądzi się szczę­
ś l iwym,  że mógł  mieć udz iał  w tej mierze.

K u d l i c h :  Ponieważ m in is te r  Bach jako  
d e p u to w a n y  wniós ł  —■ —

B a c h :  Ja nie w n i o s ł e m ,  to by ło  tylko 
życzeniem.

G o l d m a r k :  Pon ieważ  wnios kodawca  ma  
ostatni  głos,  a po nim 2 m in is t r ó w  m ó w i  
ło, powinie n  Kudlich jeszcze raz głos zabrać-

P r e z e s  pyta:  czy kto popiera  ten w n i o ­
sek (popar to) ,  i chce, aby g łosowano na niego.

G o l d m a r k :  To n ie  jes t  wniosek,  ale czy­
sta myśl  p rawa w  re gu la m in ie  zawarta.

P r e z e s :  §. 64. tylko  się do d e p u t o w a ­
nych ściąga,  nie zaś do min i s t r ów ,  p o n ie ­
waż  sprzeciwiałby  się §. 31.

H e l f e r t :  §. §. 62 i 64 w  związku bra> 
trzeba, pytam więc  prezesa,  czy po ostatniej  
m o w ie  wnioskodawcy  jest  jeszcze czas do 
mówienia ,  jeżeli  jest ,  w tedy  mogą  m i n i s t r o ­
wie  mówić ,  kiedy im „każdego czasu* w o l ­
no. (Oklaski ,  sykanie.)

L o h n e r :  „Każdego czasu* nie można  r o ­
zumieć,  j ak  tylko w  czasie obradow an ia ,  bo 
inaczej woln o  by było m in is t r o w i  i p o d ­
czas w o to w an ia  mówić ,  bo i podczas w o lo -  
wania  , „jest  czas* (brawo),  gdyby wo-  
towanie  nie na jego korzyść w y p a d a ło ,  
m ógł by  jeszcze zabierać g łos ,  a przez taki 
t e roryzm —

P r e z e s :  Dla tego wyrazu  wzyw am  m ów cę  
do porządku.  (Wrzawa,  brawo ,  świstanie. )

G o l d m a r k :  Przec iw tak iemu  ak t owi  do 
wolności  p ro tes tu ję .  (Brawo,  sykanie,  w rz a ­
wa.)

G o b b i :  Niezapomina jmy p a n o w i e ,  że j e ­
steśmy w  sali państwa .

S t r o h b a c h :  Kiedy mówc a  do porządku 
wołany,  usiąść powini en .

L o h n e r  siada ale żąda g łosu  dla u n i e ­
winn ien ia  s ię ,  gdy m u  to dozw o lo n o ,  m ó ­
wi,  że n iechc ia ł  t u  tykać osobistości ,  chciał  
tylko pokazać p rzypadk i ,  j ak ieby  * kons e­
k w e n c j i  loiki  Helferta wyniknąć  mogły  s p y ­
ta zatem, czyli on przezto zaczepiał  ministe-  
s te r y u m ,  czyli zasłużył  na woła n ie  do p o ­
r zą dk u?  (Wiele  g łosów  nie, nie! )

S t r o h b a c h :  Te wyrazy  może tylko !do 
teraźniejszych m in is t r ó w  zas tosować,  i nie 
może  ich p łazem pu śc i ć ,  inaczej b o w ie m  
nie  by łoby  woln ych  obrad.

S z u s e l k a :  Zg romadzenie  nie p o w in n o  
się tak ściśle s ł ów  trzymać.  W p ra w d z ie  bar-  
dzoby do życzenia b y ł o ,  gdyby m in is t r ow ie  
byli  mówi l i ,  by rzecz wyświec ić .  Jeżeli  zaś 
po ostatniej  m o w i e  wn io sk odawcy jeszcze 
d w óc h  m in is t r ó w  m ów i ,  i to przec iw w n i o ­
sk o w i ,  wtedy  p o w in n o  być wn io sk odaw cy  
d o z w o l o n e m , ostatni  głos zabrać.  (Oklaski .)

G o l d m a r k  tego samego je s t  zdania.  J
K l a u d i  b roni  p rezydenta w yk ład  regu-  

gu laminu .
B o r r o s z  żałuje, ze tu  tyle o goni en i u  za 

e fek tem m o w y ,  wreszcie nie  będz ie  m óg ł  
w nio skodaw ca  re ass um ow ać  n a w e t ,  bo nie 
będz ie  n igdy  dosyć bezs tronnym.

L o h n e r  pyta p r e z y d e n t a ,  czy o dw oł a ł  
wołan ie  do porządku.

S t r o h b a c h  u f u n d o w a ł  je  a le  nie o d ­
wołał .

L ó h n e r  zapowiada p ro t e s t ,  do k tór ego  
się i Szuselka przyczynić oświadcza.

S t r o h b a c h  uwiadamia ,  że 67 p o p ra w e k  
w  pewien  sys te m u ł ożył ,  aby  nie  by ło  k ł ó ­
tni  o pytania.  W y d r u k o w a n e  o dd ane  będą  
każd emu  de p u to w an em u .  W n o s i  w i ę c ,  aby n* 
g łosowanie  za wniosk iem  Kudl icba  osobne 
posiedzenie  wyznaczone b y ł o ,  i to we  W t o ­
rek ,  aby dać wydzia łowi  ko n s ty tu c j i  czas 
do postąpienia  w  pracach.  (Przyjęto.)

'? .
Trzydzieste trzecie posiedzenie po za­

gajeniu sejmu dnia 28go sierpnia.
(Cała izba przepe łn iona  — w  dworsk ie j  

loży 3 arcyksiążąl .)
Po przeczytan iu  p r o to ko łu  i przy jęciu  o d ­

czytano p ro t e s t  Helferta,  w  k tó ry m  zastrze­
ga się przeciw temu,  jak ob y w  m o w ie  s w o ­
jej  izbę lub  część jej  obraz ić  chciał ;  po tem 
odczytano pro tes t  L o e h n e r a  z 266 p od p is a ­
m i  d e p u to w a n y c h  przec iw n le pa r lamentar -  
sk iem u p o s t ę p o w a n i u  S t roh bacha ,  k tó ry  go 
n ie p ra w n ie  do porządku w o ła ł  i głos odjął .

\



P r e z y d e n t :  Co się tyezy togo pro tes tu ,  
to tylno przez tych  on podpisany,  k tórzy się 
zg łos i l i ;  p rzec iw te m u  nic nieohue mów ić ,  
tylko  zarzut n iesp rawie dl i wośc i  zrzuca z s ie­
bie;  szedł on za swojem przekonaniem,  a jeżeli  
dla złego t łumaczenia  r e g u la m in u  p r o t e s t o ­
wano,  to żalu godne.  ... -

Po te m  czytają różne podania ,  m i ę d z y  in- 
nemi  je dno  z towarzystwa n iemieckiego dc 
m u  o zaprowadzenie  d w ó c h  izb, i od  j e ­
dnego pryw atn ego  ' )  aby go cesarz d e p u t o ­
w any m  mianow ał .  (Obadwa wrzbudzają śmiech 
powszechny.

P r e z y d e n t  zapowiada  in ie rpe iacye
B o r k o w s k i  do m in is t r a  w o jny  Od n ie ­

jakiego  czasu od b ie ra  wia domośc i ,  z któ-  
rycti wyp ływa,  żc wojsko  w  Galicy! lak 
dokazuje,  ze przezro rzad kons ty tucyjny  hańbi  
i j a w n ie  znieważa.  D o n i t s i o n o  m u  z Prze­
myśla  przez św ia d k ó w  naocznych,  że tam 
13, 14 i ló s ierpnia,  wojsko  pod  d o w ó d z ­
twe m oficercw,  kocie muzyki  w yp ra w ia ło ,  
obyw ate l i  łzyło i krzycza ło,  żc kon s ty tu-  
cya przez zwycięstwa  Radeckiego  zniesiona.  
Jear .ego obyw ate la ,  k tóry  sam przez 12 
iat  był  oficerem, w d o m u  uapadnton o  
i obrażono Nie trzeba d o w o d u  jak  hani e­
b ne  pos tępowanie .  Pyta  minis t ra ,  czyli te 
w yp ad k i  dochodzić  i s u r o w o  ukarać  k a ż e 1 
Pobłażanie  ściąga coraz więcej  t ak ich  wy,  
padków.  tak przed  ‘. 'ma mie s iącami  pewien  
oficer ruskiego  księdza pałaszem ciął w  g ło ­
wę,  i n ik t  nic wie  czy oficer ukarany,  żąda 
aby  ś ledztwo to z oficerem do publiczne j  
w ia dom ośc i  podane  jako  tez aby. j awność  
także przy w ojs ku  zaprowadzona  była. 
(Oklaski . )

L a t o u r :  Spo dz ie wam się, że przy Silto- 
w e m  śledz twie  fakt t en  w  innej  okaże się 
postaci ,  j ak  go in te rpe lu jący  opisuje.  Naka­
żę zresztą k o m e n d e r u ją c em u  w  Galicyi,  aby 
sprawy lej dochodzi ł .  {Z  w ie lu  s t ron  odzy­
wają  się głosy czy to tak ie  ś ledz two na 
żywa się bez s t ro nn em ?)  Z resztą znam mo  
je  po win nośc i  i n igdy  nie p o c h w a lę  w y s tę p ­
k u  przec iw dyscypl inie

Z i m m  e i  do m n i i s t ja  spraw w ew nę t rz nych  
Listy k o n d u i t y  ja ko  szczątki dawnego p o ­
l icyjnego rządu,  nie p o w in n y  być w  pańs twi e  
d e m ok ra ty czne m  c ie rpiane ,  p y t a ^ w i ę c  mi  
m st ra  czyli j e  zniós ł?

M i n i s t e r  s p r a w  w e  w n ę t r z  Takowe 
nie przychodzi ły  m i  jeszcze, an im ich żą 
dał ,  b ę d ę  się tez s ta ra ł  aby były zniesione.

B a c h :  przy wstęp ie  m in is te r jum ,  j uzem  
to uczynił .

Z i m  m e r .  Jeszcze m a m  je d n o  zapytanie.  
Przy rozpisan iu  w y b o r ó w  dla mia s ta  Pragi  
wysz ło rozporządzenie ,  k tó r e  mało le tn i ch  i 
z b r o d n i a r z o w , także żydów wyklucza  od 
czynnycb i b ie rnych  w y b o ró w .  Ciemny duch  
tego  rozporządzenia,  k tó re  żydów w r ów ną  
ka tegor yą  ze zbrodn ia rzami  k ładz ie ,  w y k l u ­
cza także ży d ó w  z gwardyi  Pyta  więc m i n i ­
st ra,  co przec iw t e m u  uczynił?

D o b b l h o o f :  Ot rzyma łem wp raw d z ie  w ia ­
domość  O tern rozporządzeniu ,  lecz także 
o a r o g i e m ,  k tóre  tam to  znosi ,  i właścicie- 
lów g r u n t ó w  między  Iz rae l i t ami  r ów n ie  in 
nyro przypuszcza,  j akoż  12 w y b o r c ó w  z m i a ­
sta żydowskiego do w y b o r u  r e p i e z e n tan tó w  
przypuszczono.  Zresztą m im s t e r y u m  nie m i a ­
ło przy tem czynnego udz ia łu .

Z i m m  e r :  Zawsze jeszcze szkodują  Iz rae­
lici, bo  w  mieście żydowskim jest  284 po 
s iadaczów d o m ó w  nie 12

D o b b l h o f  powtarza  swoją p ie rwszą  o d ­
powiedź .

*) Z »p e w n « Szeli-

S z u s e l k a :  Zapytu ję  min is t ra  sp ra w  ze­
w nę t r z n y c h  w  okoliczności  bardzo  ważnej  
dla jednośc i  l h o n o r u  Niemiec ,  jakoleż p o ­
łożenia Aus t ry i  do Danią wzgl ęde m  Szles- 
wigu ,  Holsztynu.  To pułożenie ju ż  i  s am e­
go począ tku n ie  j a s n e ; hyto właśc iwie  jasne  
w  d u c h u  a a w n o  dyplomatycznym.  Nas tręczam 
p a n u  sposobność  odpowiedzieć  na zarzuty 
ze s t rony  Niemiec- W  urzędo wych  gazetach 
duński ch  głoszą % t ry um fe m ,  że największa 
po tęga  Niemiec,  Aust rya neut ra ln ie  się za­
chowuje.  Tak samo zachowywała  się w da 
w nym  związku  rzeszy. Kiedy Hanover  1 miasta  
hanzeaiyckie,  gdy im sojusze z Danią  zarzu 
c a n o , u sp rawied l iw ia ły  s i ę ,  Austrya tego 
nieuczyniia.  Zw iązek3 rzeszy już u s t a ł ,  au 
st ryacki  książę stoi na czele władzy <.er,Hal­
nej. Minis te r  Szmer l ing  ogłos i ł ,  że wujna  
przec iw Danii  jest rzeczą wspólną ,  T o , że 
Austrya nie bra ia  we wo jn ie  u d z i a łu ,  leni 
u s p r a w ie d l iw ia n o ,  że lego nie by ło  pot rze 
ba. Tymczasem 29gn Lipca zjawiła się k o r e ­
s p o n d e n c ja  między  jene ra łami  Hedeinanem 
i W ranglo m,  w k tórej  pierwszy nazywa Au 
sl ryą przy jaznym moca rs tw em  Dam, .  Austry- 
acki rezydent  do dziś dnia jest w Kopenha­
dze, nawet  po d  da w n ą  f o im ą  byłoby  to ja- 
w n e m  zerwaniem.  Masz zatem panie m i n i ­
strze sposobność pożądaną  odpowiedz ieć  na 
wsze lk ie  zarzuty.

W o s s e n b e r g :  Ajent  w Danii  o trzymał  
zlecenie,  aby się neut ra ln ie  zach owyw ał ,  i 
n ie  w d aw a ł  się w żadne  układy,  co się zaś 
tyczy korespud ency i  j e n e ra ł a ,  to nie ro zu­
m ie m ,  jak to się stać mogło

S z u s e l k a :  W ię c  takim sposobem A u ­
st rya jes t  zaprzyjaźnioną?

W e s s e n b e r g  pow ta rza  zapew nie nie ,  że 
o ile* wie,  nie zaszły żadne układy  między  
Aus tryą a Danią - —

S z u s e l k a  in te ip o lu je  mi n is t ra  handlu.  
Widz ie l iśmy sm u tn e  skutki ,  do k tórycn  p y ­
tan ie  r o b o t n i k ó w  dopro wa dz i ło  Prucz  r o b o ­
tn i k ó w  je s t  jvczcze m no s t w o mnie jszych  za 
r o b n i k o w T którzy w  na jwiększej  nędzy  żyją. 
Między tysiącami gw ardy i  zna jduje  się w i e ­
lu ,  k tórzyby  kontener b y l i ,  mieć  dz iennie  
po 15 kr, na u t rzymanie .  Zawiązało się we  
W i e d n i u  s towarzyszenie  k u  pomocy zaro 
b n i k o w ,  nogłoby ono da leko więcej  dzia­
łać, w s p a r te  prze/, m in is te ry u m  i sejm. W i e ­
lu  fabr yk an tó w nazgromadza ło  zapasy,  aby 
im nie s tanę ła  robota .  W  ten sposób p r o l e ­
ta riat  pomnoży się. Pyta więc  m in is t r a  h a n ­
d lu  i f inansów,  czyli tę sp raw ę  za swoją 
chcą uw ażać?  i czy nie b ę d ą  przez Lloyd 
zakupywać?

M i n i s t e r  h a n d l u  H o r n b o s U :  Jużem 
w  tym względz ie  poczyni ł  k roki ,  i złożył 
ko m i t e t  i  w y r o b n ik ó w  pod p rzew od ni c twe m 
minis t ra .  Wsparc ie  będz ie  daw ane  przez o d ­
b ie ran ie  gotowych to w aro w ,  przez dos ta r ­
czanie s u row ych  ma ter ya łów i przez datki  
pieniężne .  Ko mi te t  j es t  ju ż  od wczoraj  
w  działalności ,  w ezwano także w yr obn ików ,  
aby z każdej kor poracyi  w y b r a n i  by li  m ę ­
żowie,  którzyby odbiera l i  p o d a n ia ,  osądzali  
j e  i m in is t e ry um przedkładal i  W yr oby  b ę ­
dą zachowane,  aby j e  przy lepsze,' porze  a l ­
bo  w  kra ju  albo za granicą sprzedać.  Że to 
pr y w a tn e  towarzys two się z aw ią za ł o , żałuje 
bardzo,  ponieważ takie przyrzeczenia  aało,  
j a k ic h  dot rzymać  n iepodobna ,  zresztą mln i-  
s te ry um będz ie  się starało i z tego profi to

U l ^ ś ^ f r a r r i a i o a  ó
K r a  a s Bank na tionalny da ł  500 OOl1 zlr

do dyspozycyi ,  juz  p ie rwej  p ro p o n o w a łe m  
b a n k o w i  pożyczkę z 4 m i l i o n ó w  na w y r o ­
b ione  towary ,  co się tylko stać może,  t .osię

.0-* v i * 1 i - C J ^ ^  iój  u j
s ta n i e .   1

H e i m  e r  1: Ponieważ  lennic two ma ustać
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za tem ważną rzeczą jest  następująca .  W  r ok u .  
1635 ods tąp iono  Luzacyją w  lennic two Sa- 
xoni i  za 32 beczek złota z za w aro w an ie m  p o ­
wro tu .  W  r o k u  1815 odstąp i ła  Sa so ni a  j e ­
dną  część Luzacyi  do  Prus .  W  lamioczesnej  
u m o w ie  pos tanow ion o,  że i  wygaśnięc iem 
l ini i  b r andebursk i e j  Luzacya w ró c i  dc Au* 
slryi.  Aust rya  nie  zrzekła się tych p r i w  ani  
mogła  bez zezwolenia s ta nów  czeskich,  py la  
wiec  min is t ra  spraw' zewnęt rznych,  czy m i ę ­
dzy Czechami a Sason ią  istnieje wę ze ł  feu­
dalny,  i czy min is te r  j es t  w s tanie  tyczące 
się tego papiery  izbie przedłożyć?
.. W e s e n b e r g :  Nie je s t e m  w  sianie dać 
zaraz wyjaśnieniu,  lecz proszę  o pytania,  a 
przy najbliższej sposobnośc i  dam  objaś ­
nieniu. ,
. P r e z y d e n t  j e s t e m  obowiązany wszy 

s lkie p o p ra w k i  poddać  po d  g ło sow ani e  w  
tym p o r z ą d k u ,  że te k tó r e  najwięce j  od 
wniosku  się oddalają,  na jp ie rwe j  g łosowane  
będą.

K u d l i c b  Zasłużył  wdzięczność  prezy ­
dent  m  swoją  lusl racyą  poprawrek, j e d n a k  
s taranie  jego  nada remne,  bo  z tego labyrin-  
tu  wyjść nie podobna ,  raczej w  n o w y  w e j ­
dziemy. Grozi nam w ielkie n ie porozumienie .  
Są dwie  frakeke w izbie, j e dna  za w y n a ­
gr o d zen ie m :  ta się obawia,  że dr u g a  sp rze ­
ciwia się. wsz e lk iem u w y n a g io d z e n iu ;  d ruga  
zas za u w ol n i en i em  ta się obawia ,  ze p r z e ­
c iwnicy  za każde p ra w o  w yn agr odzen ia  żą­
dać będą Lecz kto na ob ra dacn  b y ł  u w a ż ­
nym.  ten pozna,  ze większość izby jest. za 
w ynagrodzeniem przez pańs two.  M inis te r jum 
zrobi ło z tego pytan ia  gabine towe,  mu s ia ło  
w ięc  n ie  uważać  na ob rady  , k iedy  się 
większośc i  obawia ło  W  lem tylko p o g ró ż ­
kę  przec iwko izbie widz ieć  można  (Do p o ­
rząd ku  z pr awe j  i cen tra,  oklask i  z l ewej . )

P r e z y d e n t  Idzie Fu tylko o fo rmalną  
deba t ę  —

K u d l i c b  Sądzę, ze <eszcze mam  głos 
ostatni.

P r e z y d e n t :  Rzecz ju i  załatwiona.
Ku d l i c h  wnosi, aby lns t racyę  odiozyć,  

a posiedzenie ouroczyc,  może  przyjdzie j u  
t ro  wniosek ,  k tó ry  wszys tkim odpowie.

J e d e n  z d e p u t o w a n y c h  Wnies ione  
p o p ra w k i  ściągnąć się dadzą na 4 głó 
w n e  pytan ia

1) Czyli znieść poddancze  ciężary.
2) Czy za wszys tkie  dać wynagrodzenie .
3) Czy tylko za n i ek tór e?
4) Kto ma duć wynagrodzenie .
L u b o m i r s k i  j e s t  za Kudl ichem bo t r u ­

dno  bez poprzedniego  przyczylania,  z a t r u ­
dnić się wypra cowaniem  piezesa.

B o r r o s z  wnosi ,  aby n ad  zasadami zaras 
głosować,  poniew aż  wszyscy zgadzają się z 
niemi,  a resztę p o d łu g  w n io s k u  Kual icba  
odłożyć.

B a c h .  Zabieram głos, aby odbić  zarzut  m i  
zadany Dotychczasowe dzia łanie  gabin e tu  
p o w in n o  było przekonać ,  że n ie  ma teoryzmu 
w  myśli .  B j ł o b y  to k a r jg o d n e m .  gdyby mi-  
n i s te r ju m  przy tak ważnej  kwes ty i  d w u z n a ­
cznie się zachowało,  i na koi, :u nie było 
się wyraz iło Trzech tygo dn iowa  debata  d o ­
wodzi ,  że 3 wierszowy w ni osek  Kuai icna  
jak się z począ tku uKarał,  zdolny  był  do 
obrad,  lecz nie cały p ro j e k t  p rawa.  O d w o ­
łu ję  się do zwyczaju po wszys tk ich p a r ­
lamentach ,  gdzie przemi jające  ś rodki  zaras 
po d  obradę  przychodzą .  W c a le  tu  n iec hcę  
ganić  powzię tych  u c h w a ł ,  jedakze  n i ech  mi  
będz ie  wolno  nadmienić ,  że u c h w a ły  zgro 
madzeuia n ie  p o w in ny  zapadać w  buizy,  
właśnie dla tego,  że większości  utac trzeba.  
Idę o jeden  krok  dalej jeszcze, niz Kudlich,  
i sadzę że n ie  p ry w a tn e  po ro zu mi en ie  się
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ale komisya  po t rz eb na ,  k tóraby  w y p r a c o ­
wan ie  rozpoznała  i rezu l ta t  zgromadzeniu 
przedłożyła .  ' ; s c3o4s *9*?#* -8 *•* i incz

B u r r o s z :  Zgromadzenie  dos tatecznie już  
z in fo rm owa ne  aby m ó d z  głosować,  p o j edy n­
cze przypadk i  iuożna komisyi  przydzielić.  
Lecz pro te s tu ję ,  żeby temu  ca le i ru  aać  u 
paść i oddać komisyi  na czas n ieogran iczo­
ny. Se jm by przezto s traci ł  zaufanie ludu .  
(Oklaski .)

G o l d m a r k :  Są tylko dw ie  drogi ,  t. j. 
g łosować nad każdą po p ra w ką ,  lub le i  p o ­
łączyć wszystkie.  Komisya mo gła by  krótszy 
porządek  przedłożyć  niż prezydent .  Pierwszy 
wniosek  Kudl icha  do głosowania  przyjęty 
pon ieważ  wyraża  zasadę;  inne sq tylko na ­
s tęps twami .  Mówi ło  do 50 m ó w c ó w ,  mini -  
s te r ju m  mo gło  ze 300 razy mó wić .  Niechcę  
tu  w y r z u tu  czynić, bo m in is te r ju m  może s o­
bie czas obierać  jak i  chce, lecz nie p o w i n ­
no  było takiej  obierać  chwi li ,  gdzie w y r a ­
źnie przec iwko myśl i  p rawa pos tąpi ła ,  m i ­
n i s t e r  sprawiedl iw  ości nie pow in ien  był  p r a ­
wa w ni o sk o d a w c y  nadwerężać ,  lecz owszem 
bronić .  Robi  tu u w ażny m  na izbę f rancuską  
(do  rzeczy!) I tam zrobi ł  m in is te r  f inansów 
je d n o  pytan ie  ga b in e to w em  i na końcu m i a ł  
się j e d e n  z de p u to w a n y c h  p y t a ć ,  czyli 
zostaje przy tern m n ie m ani u .  Wczora j  m ów i l i  
już  n iek tó rzy :  " ........~ .........  ■

1) Jeżeli  m i m s t e r j u m  od s t ą p i ,  natenczas 
rewolucya  będz ie ,  a my was rozpędz imy 
(poruszenie) .  Py ta  więc  czyli m in is f e r ju m  
z tego pytania jeszcze gabin e tow e robi.

P r e z y d e n t :  Czas inte rpe lacy i  Już u-
płynął .

G o l d m a r k :  To pytan ie  z rzeczy samej 
w y p ł y w a . - '

B a c h :  W  tem py ta n iu  od soboty  nic się 
nie zmieni ło,  coby zdanie m i m s t e r j u m  zmie ­
nić mogło .  O br on a  r e g u la m in u  nie do n i e ­
go lecz do pre zydenta  należy

B r e s t l  po p ie ra  w ni ose k  Kudlicha  i ży­
czy sobie,  aby w  tej sprawie  jako  wyjątku  
od r e g u ł y , . całk iem przec iwnie  przy g ło so ­
waniu  pos tąp iono  t. j. żeby na jprzód  
nad  osta tn im wn iosk iem Kudlicha ,  a p o t em  
naci t emi  p o p r a w k a m i  g łosować,  k t ó reb y  
przez lamto  g łoso wanie  nie były jeszcze 
załatwione.  Przenos i  p ry w a tn e  p o r o z u m i e ­
nie się nad koraisyą,  i życzy sobie,  i ż b f  iz­
ba  dzisiaj g łosowanie  odroczyła,  lecz zarazem 
wyraz iła wo lę  przy ostatecznem głosowaniu ,  
p r zedewszys tk iem przyjęła z b i i r o w y  . w n i o ­
sek na sposób przez Kudl icha podany .  ( Brawo.)

P o l l a c z e k  i L o e b n e r  po pi e ra ją  Kuall -  
cha wniosek .

P i l e r s d o r f  za Bacnem m ó w i ,  zeby zaraz 
nad  2ma p i e rw sz em i  pu nkt am i  w n io sk u  Ku- 
dl tcha  głosować,  za ła twien ie  zaś 3go p u n k t u  
do czasu zachować,  dopók i  komisya swoich  
prac  nie skończy,  komisya po w in na  zaraz 
po  pos iedzeniu  być  obrana.  Zadanie tej ko ­
misyi  Dyłoby znacznie ułatw-ionu przez u- 
c hw a łę  p ie rwsz ych  pu nk tó w .

H e i n  oświadcza izbie,  że jed yn ie  w  in- 
resie po ś red n ic tw a  u łożył  taki system py­
tań, k tóry  zawiera w  sobie najgłówniejsze 
zasadv wszys tk ich  po p ra w e k  i że go teraz 
izbie do osadzenia przedkłada.  W e d l e  tego 
sys temu da się m ia n o w ic i e  co na jg łó w ni e j ­
sze z r eduk ow ać  na następujące  pytania

1) Czyli ogran iczenia osobistej  w o ln o śc i  
ustać mu szą?

2) Czyli wynika jące  z osobistego  s to su n­
ku  poddańczego  dan iny  w  p ło dach ,  p ien ią ­
dzach i roboc izn ie  na ty chm ia s t  ma ją  być  
zniesione"'
.dc. lhuA s in  .ssosssl f r i i b  k o r J  a e b s j . o  j b l  •
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3) Czi t rzeba  oznaczyć wynagrodzenie  
za to ?

4) Czy mają ustać p rz e d m io to w e  s tosnn 
ki poddańcze?

5) Czy takowe mają us tać bez w y n a g r o ­
dzenia,  czy zaś z« wyn agrodzen iem  m i e r n e m 9

6) Czyli oznaczenie wszystkich  tych o g ra ­
niczeń własności ,  k tóre  mają  być  zniesio- 
nemi i p rzypadającego za nie wynagro  
dzenia z uwzg lę dn ie n i em  wszystkich  do 
wniosk u  Kudl icha  wn ies ionych  poprawek ,  
m a  być poruczoneiu  osobnej  komis y i ?

7) Czy tę komisyę  t rzeba  wyoierać  w  o d ­
działach, '  czy p o dł ug  p ro w in c y j?  a nakoniec:

8) Czy z każdej p r o w i n c j i  t rzeba  wybrać  
je dn ego  czyli też dw óc h cz łonków?

Nie je s t  on (Hein) w p raw d z ie  do tyła zaro­
zumia łym,  aby mia ł  wn io se k  swój u w a ­
żać za dogadzający życzeniom wszys tk ich 
wnioskujących  w lej m i e r z e , j e dn akow oż 
nazwałby się szczęśl iwym gdyby clioć co 
k o l w i e k ' przyczyni ł  się do pojednania  
zdań i do przyspieszenia końca  tej sprawy.

K l a u d i  popi er a  Heina ;  Pollaczek zaś i 
Bach  sadią,  ze t rzeba w  tej mierze  wnieść 
jeszcze kilka pop ra w e k  (śmiech  szyderczy) ; 
szczególnie Pollaczek sprzeciwia się wsze l­
k ie m u  p o ro zum ie n iu  p r y w a t n e m u ,  sądząc, 
że pogo dzen iem p o p r a w e k  może  się zająć 
tylko organ  izby, czyli komisya  złożona z 
k i lku  tylko wn ioskujących  w  tej sprawie ,  a 
co do wniosku  Heina,  ro b i  tę uwagę ,  że 
nie dość jes t  obszerny,  gdyż nie zawiera  w 
sobie  zasad Braunera

D e l  t l e  r popiera  Pollaczka.  od wołu jąc  się 
na zgromadzenie  f rankfur tsk ie ,  gdzie z kwe- 
stya o w ładzę  cen t ra lną  po do bn ie  p os t ą ­
piono .

D y l e w s k i  przemawia  za Uudlichem,  z 
p o w o d u  s m ut nego  zawikłan ia  w  tej spr a­
wie,  i sądzi że w niosek  jego nie jes t  ni- 
czem innem.  ja k  tylko kapi tu lac ją  z k o ­
nieczności ,  dla tego t rzeba się chw yc ie  n a d ­
zwyczajnych  ś r oa kow ,  i j ako  o k r ę t  osadzo­
ny na piasku,  częśi; b n e m l e n i a  p o p r a w k o ­
wego,  zrzucić z pokła du  Z tego p o w o d u  
odw o łu je  on swój  wniosek,  i przyłącza się 
do w n i o s k u  Mayera z tą uwagą,  aby znie­
sienie sąd ów  p a t j m o n i a t n y c h  dopi ero  po 
u k o n s t y t u o w a n i u  gmin  nastąp iło,  a w  końcu  
wzywa wszystkich d e p u t o w a n y c h . którzy 
wnieśl i  popra wki ,  aby poszli  za jego  przy­
k ładem.  (Brawo!)

H a w e l k a  żąda odroczenia,  ale za poprze- 
d n ie m  u tworz en iem  komisyi  z obawy,  aby 
potem wniose k  komisyi  nie zalała znowu 
po wo dź  poprawek.

L o e h n e r  p o p ie ra  Kudl icha  i sądzi, że 
tylko n i ep o ro zu mi en ie  w s t r zy m yw ało  izbę od 
tego, aby na tychmias t  po u t rz ym ani u  w i a ­
domości ,  że de pu tow an i ,  którzy wnieś l i  p o ­
prawki .  pogodzić  się zamyślają,  g łosowała 
o kwes tyi  odroczenia,  lub jak  to | u Ł często 
się Iziało,  aby tak licznie poparc ie  w tej 
mierze  uzna ła  za samo głosowanie .  Zda wa­
nie tego na komisyę,  byłoby cofnięciem się 
na dawniejsze stanowisko,  nie zaś p oparc iem 
s p r a w y ;  a z resztą 1 połączenie się wszy­
s tkich 55ciu w n ios kod aw ców je s t  dla n ie ­
go niedostateczną rękojmią  pozumienia.  Prze­
to nastaje on na pojedyńcze  g łosowanie,  
czyli odroczenie  głosowania ma  nastąpić,  
czy nie m a ?  <

J o n a k  n ie  w ą t p i  o p o r o z u m i e n i a  się, bo 
gdyby 55ciu dep u to w an y ch  po rozumieć  się 
nie mngto ,  j akżeby  można  spodziewać się 
zgodnośc i pomiędzy  wszys tk i mi?

S m o l k a  wnosi ,  aby zakończono deba tę ,  
co leż pop a r t o  i przyjęto

Drukiem P io tra  Filiero.

F i s  c h h o f  prz yr ów nu je  obrady  nad w n i o ­
skiem Kudl icha do węża,  k tóry  się w  ogon 
kąsa, i głosuje wraz  z P i l l e r s d o r f e m  za 
tem,  aby na p ie rwsze d w a  pun kt y  tego w m o  
sku na tychmias t  g losowano,  poprawil i  zaś 
aby odes łano  do osobnej  komisyi .

M a y e r  sądzi, że 55ciu de p u to w a n y c h  można  
w p ra w d z ie  sprowadz ić  do je dn ego  pokoju 
ale czy z tego co dobrego  wyniknie ,  o tem 
musi  on wą tp ić  n i es te ty ;  dla tego głosuje 
on po p ro s t u  za odroczeniem głosowania.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  B a c h  o d ­
wo łu je  swrój wniosek .

T r o j a n  i K l a u d i  t rzymają  z Dylewskim.
P o te m  odczytał  p rezydent  wszystkie te 

wniosk i ,  a gdy takowe popar to ,  kazał  g ło ­
sować  na to, czyli na dzisiaj m a  być odro- 
czonem głosowanie,  nad w n io sk ie m  Rudl i -  
cha?  i całe p r aw ie  zgi omadzeme  oświadczy­
ło się za tern.

W  skutek  tego odpadły  wszystkie inne 
wnioski ,  k tóre  zaraz p o o d w o ł y w a n o ; poczem 
zamknię to  posiedzenie  o godzinie 2giej.

Trzydzieste czwarte posiedzenie po za­
gajeniu sejmu dnia 30go Sierpnia.

P rot ok uł  przeczytany przy ję to
Na cz łonków komisyi  redakcyjne j  s teno­

graficznych sprawozdań  o br ano  Winiarzyc-  
kiego,  Woerza .  Riegla,  Umlaufta,  Krala,  Trze- 
ciesklego,  Podlewskiego ,  Czynkę i Violanda 
Potem ! czytają różne podania,  wreszcie za­
czynają się in t e r p e l a c j e .

W i e ń k o w s k i  mir . is l ra  spr awiedl iwośc i  
in te rpe lu je  z zapewnieniem,  że chce bronić  
najświętszych pr a w  swego kraju,  to bo w ie m  
było życzeniem jego  ko mi te n tó w.  P rz e d m io ­
tem jest  m o w a  kra jowa  w  sądach.  Już  w  r. 
1845 na ro do wość  była Polsce g w a r a n to w a ­
na, kied po chwaleb nych  dniach  m a r c o ­
wych,  ob j aw i ł a  się wo la  n a r o d u  adresami 
6go kw ie tn ia  i l i g o  maja,  także g r e m iu m  
a d w o k a tó w  mia ł o  swoje  zgromadzenie  i u-  
chwal i ło  aby podania  w  języku  kra jowym 
pisane  były.  Apelacja odpowiedz ia ła  tak 
s pra wiedl i wym  żądaniom,  i dała względem 
zaprowadzenia  polskiego  języka  w  sądach 
p ot rzeb ne  rozporządzenia  okóln ikiem z 25go 
kwietnia.  To rozporządzenie  przyjęło min i-  
s t e i j u m  z tym dodatk iem,  że ob rady  przy 
sądach i w  n iemie ck im języku  odb ywać  się 
mogą.  Od tego czasu p rzy jm ow ano po są­
dach  prośby i inne  py tan ia  w  języku  p o l ­
skim, ja  sam mi a ł em  przyjemność czytać 
czynność sądową po rusku.  Jakże nas zdzi­
wić  musia ło ,  k iedy w  po ło wie  l ipce wysz­
ło rozporządzenie,  że na teraz ma  po sądach 
zostać po dawnemu,  i żeby w n iemieckim 
języku manip ulować ,  tylko t łomaczenie  po l ­
skie, s t r ono m wydawać .  To sp rawi ło  nieu- 
kon len t ow an ie  w narodzie,  I m in is t row i  spra 
wiedl iwości  mus i  być wiadomo ,  ze w  sp ra ­
wach  sądowych nie jest oboję tną,  akta są.  
dow e w t łumaczeniu  o trzymywać,  ktedy czę­
sto szyk s łó w  zmienia myśl  całą. Dla tego 
pyta minis t ra ,  czyli to rozporządzenie,  k tóre  
da w r i e j s z e m u  rozporządzeniu  minis te rja lne-  
m u  przeciwne,  z wiedzą m in is t e r ju m  w e ­
szło. Jeżeli tak, to pros i  o powody,  dla cze­
go przec iw tak s łusznym zadaniom miesz­
ka ńców  kr a ja  wystąpiono.  Jeżeli zaś to roz­
porządzenie  bez władzy m in is te r jum  wyszło,  
natenczas pyta czyli min is te r jum chce  lemże 
uskutecznić,  aby do ułożenia k on s ty tu ­
c j i  przy rozporządzeniu  % 25go kwie tn ia  
pozos ta ło?

(Dokońezęme nastąpi.)
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